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ROZWAŻANIE I 

Jezus mówi w Ewangelii „Będziesz miłował Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją 

duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą <a> bliźniego swego jak siebie samego” 

/Mt 12,30–31/. Człowiek często pragnie stwarzać pozór doskonałości, bycia idealnym  

i pięknym. Chce, aby postrzegano go jako doskonałego, spełnionego, jako człowieka 

pozbawionego wad i ograniczeń. Człowiek ma pragnienie bycia zauważanym, chwalonym  

i docenianym. W mediach społecznościowych pokazujemy nasze zalety, upiększamy swoje 

zdjęcia, aby przypadkiem nie zauważono, że już nie jesteśmy tak młodzi i piękni, że lat nam 

przybyło, że czujemy się osamotnieni. Boimy się naszych słabości i ułomności ponieważ one 

nas ogałacają i ukazują nas prawdziwymi, czyli takimi jakich siebie nie potrafimy 

zaakceptować. 

Często posługujemy się dobrem, aby zostać zauważonymi. Kiedy posiadamy wyższe 

stanowisko, kiedy jesteśmy pięknie ubrani, bardziej zamożni, bardziej elokwentni i inteligentni, 

czujemy, że posiadamy władzę nad sobą i nad innymi. Zdecydowanie łatwiej nam czynić dobro 

wtedy, kiedy jesteśmy widoczni, kiedy posiadamy władzę, kiedy inni mogą nas pochwalić, 

kiedy z uczynionego dobra możemy czerpać gratyfikację dla nas samych. Jednak nie o to chodzi 

w miłości ewangelicznej. Chrystus ukazuje nam zupełnie inny wymiar miłości. Pokazuje mam 

miłość doskonałą, miłość krzyża, miłość, która traci wszystko i nic nie zyskuje. Pragnie, 

abyśmy taką miłością darzyli samych siebie i drugiego człowieka. Jeżeli nie pokochamy siebie 

w całej prawdzie, z naszymi wadami i ułomnościami; jeżeli nie pokochamy siebie takimi jakich 

kocha nas Bóg, nigdy nie pokochamy naszego bliźniego taką miłością, jakiej on oczekuje  

i jakiej on pragnie. Tak wielu ludzi jest obok mnie. Na tak wielu z nich patrzę z góry może 

ukazując moją wyższość dlatego, że mam wyższe stanowisko, dlatego że jestem zamożniejszy, 

posiadam większą wiedzę, mam więcej talentów i tak byśmy mogli wymieniać  

w nieskończoność. Obok mnie stoi człowiek nieraz przeze mnie stłamszony, stłumiony moją 

wyższością i doskonałością, skazany przez moją opinię i często skazany również na moje 

decyzje i na moją wolę. W tym człowieku stoi pokornie Chrystus, który patrzy w moje oczy. 

Stoi przede mną Chrystus, którego ranię w człowieku, który być może niejedną łzę już z mojego 

powodu przelał. 

Spróbujmy w tym czasie kolejnego wielkiego postu dostrzec  bliźniego. Niezależnie kim 

jestem, czy mam władzę i mogę decydować o losie innych, czy jestem zamożny, czy mogę się 

poszczycić ponadprzeciętną inteligencją. Spróbujmy dostrzec człowieka, który jest obok nas,  

a który pragnie i zasługuje na nasz szacunek, na nasze dobre słowo, na zauważenie i przede 

wszystkim na miłość, która nie będzie miłością na pokaz, która nie będzie miłością szukającą 

zysku a która będzie miłością cichą, ukrytą i szczerą; która będzie taką miłością, jaką mnie 

Chrystus obdarował umierając na krzyży, aby dać mi radość życia wiecznego. Na pewno ten 

człowiek, którego dostrzegę ubogaci mnie, a może okaże się, że ma w sobie o wiele więcej 

piękna niż mi się wydawało i tym swoim pięknem nauczy mnie kochać i szanować. 

Służebnica Boża siostra M. Iwona Król patrzyła z pokorą na drugiego człowieka. Była 

świadoma swoich słabości i niedoskonałości. Nie bała się przyznać, że brak jej wiedzy, że nie 

potrafi pomóc. Stawała pokornie przy łóżku chorego z różańcem w ręku. Stawała pokornie 

przed Najświętszym Sakramentem, aby potem dostrzegać Chrystusa w swoim bliźnim. Niech 
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czas Wielkiego Postu będzie czasem zapatrzenia w Chrystusa i zatrzymania przy Nim. Prośmy 

Go aby uczył nas patrzeć oczyma miłości, aby każdy kto nas spotka mógł powiedzieć, że 

jesteśmy odbiciem Bożej miłości. 

 

 

 

 

 

 

 

ROZWAŻANIE II 

Nie każdy, który Mi mówi: „Panie, Panie!”, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto 

spełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie Mi w owym dniu: „Panie, Panie, 

czy nie prorokowaliśmy mocą Twego imienia, i nie wyrzucaliśmy złych duchów mocą Twego 

imienia, i nie czyniliśmy wielu cudów mocą Twego imienia?” Wtedy oświadczę im: „Nigdy was 

nie znałem. Odejdźcie ode Mnie wy, którzy dopuszczacie się nieprawości!” /Mt 7, 21–23/ 

Zatrzymajmy się nad słowami naszego Mistrza Jezusa Chrystusa. Zadumajmy się i spójrzmy  

w głąb swojego sumienia, w najskrytsze zakamarki serca. Jak wiele pięknych rzeczy czynimy, 

jak wiele pełnych etosu słów wypowiadamy i to często w imię Jezusa Chrystusa. Jesteśmy 

dobrzy, miłosierni i wspaniałomyślni, ale czy oby na pewno? Czynimy dzieła miłosierdzia, 

kiedy ludzie nas widzą i chwalą. Ale czy potrafimy być prawdziwie miłosierni dla tych, którzy 

są tak blisko nas, a którzy są nam z różnych przyczyn niewygodni. Czy potrafimy być 

miłosierni w taki sposób jakiego oczekuje od nas Bóg. Jezus mówi wyraźnie „Odejdźcie ode 

Mnie wy, którzy dopuszczaliście się nieprawości” pomimo, że prorokowaliście mocą Mego 

imienia  

i wyrzucaliście złe duchy mocą Mojego imienia i czyniliście cuda mocą Mojego 

imienia. Czynimy wiele dobra, poświęcamy nasz czas, siły, nasze zdolności. Co jednak kryje 

nasze serce? Czy poszukujemy woli Boga, czy może z całym zaangażowaniem wypełniamy 

swoją wolę? Co czujemy, kiedy jako chrześcijanie klękamy wieczorem przed naszym Bogiem? 

Czy czujemy radość, bo zostaliśmy dziś docenieni? Czy może jesteśmy sfrustrowani, bo nikt 

nas nie zauważył, nie docenił naszego poświęcenia? Czerpanie przyjemności z pochwały 

zapewne nie jest niczym złym, ale grozi nam niebezpieczeństwo zrobienia z pochwały swojego 

bożka. Wtedy często jesteśmy nieuczciwi względem naszych bliźnich i pod pozorem 

czynionego dobra w imię Chrystusa, jesteśmy żądni poczucia bycia kimś, poczucia wielkości. 

Nieustannie pragniemy, aby inni nas zauważali i doceniali. 

Chrystus powiedział do św. Siostry Faustyny „Córko moja (…) z rozkoszą patrzę w duszę twoją, 

wiele łask zsyłam jedynie ze względu na ciebie, wiele kar powstrzymuję także i jedynie ze 

względu na ciebie; zatrzymujesz mnie i nie mogę dochodzić sprawiedliwości; krępujesz mi ręce 

swoją miłością” 
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Ewangelia jest Słowem Boga, jest Słowem Miłości. Pan Bóg do wielkich rzeczy wybiera 

małych i niepozornych ludzi. Do Orędzia o Swoim Miłosierdziu wybrał niepozorną i nic 

nieznaczącą siostrę Faustynę. Jednak nawet, jeżeli to właśnie ty czujesz się tym słabym  

i jednocześnie wybranym, to wcale nie oznacza, że nie grozi ci niebezpieczeństwo próżności. 

Ważne, aby zachować w sobie duchową równowagę, aby nie zagubić swojej tożsamości 

dziecka Bożego. Niczym złym nie jest ukazywanie dobra, które czynimy i odbieranie pochwały 

za pięknie wykonane dzieło.  Potrzeba jednak wrażliwości serca i uczynków, które będą znane 

tylko Bogu. Kiedy czynisz wielkie dzieła i jesteś wystawiany na piedestał pracuj nad tym, abyś 

potrafił zauważyć człowieka cierpiącego, abyś nie gardził swoimi najbliższymi. Jest tak wiele 

okazji do czynienia dobrych, niewidocznych dla ludzkiego oka uczynków. Pielęgnuj w swoim 

sercu, do którego wgląd ma tylko Bóg, wrażliwość na drugiego człowieka. Jeżeli uklękniesz 

wieczorem przed Twoim Bogiem i poczujesz szczęście, że dziś poprzez twoje życie ktoś poczuł 

się kochany a Bóg z rozkoszą patrzy w twoją duszę możesz być spokojny, że w Dniu Sądu 

Ostatecznego nie usłyszysz „Nigdy was nie znałem. Odejdźcie ode Mnie wy, którzy 

dopuszczacie się nieprawości!” 

Tak bardzo ubolewamy nad wojną toczącą się w tak wielu krajach. Płaczemy nad krzywdą  

i przemocą. A czy potrafimy zapłakać nad człowiekiem, którego z różnych przyczyn 

odrzucamy, poniżamy i oceniamy? Czy my wnosimy pokój w środowiska, w których żyjemy i 

pracujemy? Tak niewiele potrzeba, aby czynić świat piękniejszym. Mamy w rękach ogromne 

narzędzie pokoju, ale czy właściwie go używamy? Nasz język, nasze spojrzenie na bliźniego 

mają moc uzdrowienia i mają moc zranienia a nawet uśmiercenia. Wielki Post to czas zadumy 

nad męką naszego Pana Jezusa Chrystusa. Dołóżmy starań, aby nie zadawać więcej ran 

naszemu Zbawicielowi obecnemu, nie tylko w tych biednych, głodujących dzieciach,  

w ofiarach wojen, ale w człowieku, który jest obok nas. Pamiętajmy, że zdamy sprawę przed 

Bogiem z każdego wypowiedzianego słowa. Możemy głosząc Ewangelię w Imię Chrystusa 

jednocześnie krzyżować Go w naszych bliźnich. 

Służebnica Boża siostra M. Iwona Król namacalnie doświadczyła przemocy i zła jakie 

przyniosły ze sobą I i II wojna światowa. Pomimo tak wielu scen okrucieństwa, których była 

świadkiem pozostała wrażliwa wobec ludzkiej niedoli. Jakże zatroskana była o chorych 

powierzonych swojej opiece, niezależnie kim oni byli. Służyła ludności cywilnej i żołnierzom. 

W służbie miłości nie stawiała granic i nie klasyfikowała ludzi na dobrych i złych, na tych 

którzy zasługują na pomoc i na tych którzy nie powinni jej otrzymać. W świadectwie jej życia 

dostrzegamy szacunek, który okazywała względem drugiego człowieka oraz 

jej  powściągliwość w ocenie i krytyce. W jednym z listów napisała „Pan Bóg na nikogo się nie 

skarży. Pan Bóg wszystkich kocha”. Te dwa zdania z jednej strony są pełne prostoty, a z drugiej 

pokazują nam postawę Ewangelicznej miłości. „Pan Bóg wszystkich kocha”, jakże więc my 

możemy tego samego nie czynić. 
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ROZWAŻANIE III 

„Miłości pragnę, nie krwawej ofiary, poznania Boga bardziej niż całopaleń.” /Oz 6,6/ 

IV Niedziela Wielkiego Postu — Laetare — niedziela radości. Wielki Post to czas kiedy 

rozważamy mękę naszego Pana, śpiewamy gorzkie żale i pieśni pasyjne. To czas, który kojarzy 

nam się ze smutkiem, żałobą, koniecznością postów i umartwień. I w tej naszej nostalgicznej 

zadumie wielkopostnej nagle wkraczamy w klimat IV niedzieli Wielkiego Postu — niedzieli 

radości. Tak czasem jest w naszym życiu, że Pan Bóg nas zaskakuje, że chce wyciągnąć nas  

z letargu naszych planów, naszych ambicji i aspiracji. Pan Bóg przychodzi z czymś nowym 

chcąc pokazać nam zupełnie inne perspektywy, bo On widzi dalej i więcej niż my. Często 

jednak w konfrontacji z Bożą wolą, która burzy nasze oczekiwania, zamykamy się na Boga  

i na drugiego człowieka. Zamykamy się w swoim małym świecie, w którym czujemy się 

bezpieczni. Za tymi zamkniętymi drzwiami czeka jednak Bóg, który otwiera przed nami nowe 

perspektywy w naszej drodze do świętości. Dlatego tak ważne, abyśmy zawsze byli w bliskiej 

relacji z Bogiem, abyśmy widzieli w Nim Ojca, który pragnie dobra dla swoich umiłowanych 

dzieci. Jednak, aby być w relacji z Bogiem potrzeba modlitwy, która jest dialogiem; modlitwy, 

która jest zasłuchaniem i przede wszystkim modlitwy, która sprawia, że odkrywamy radość  

z bycia przy Panu. W takiej modlitwie Bóg odkrywa przed nami niepojęte piękno, uzdalnia 

nasze spojrzenie do postrzegania świata w taki sposób, w jaki On go widzi; uzdalnia nasze 

spojrzenia do miłowania bliźniego w taki sposób, w jaki On miłuje. Człowiek, który jest  

w bliskiej i zażyłej relacji z Bogiem nie będzie ranił i krzywdził słowem i czynem swojego 

bliźniego. Człowiek, który jest w bliskiej i zażyłej relacji z Bogiem będzie przyjmował wolę 

swojego Boga z pokorą i zaufaniem. Pan Bóg nie żąda od nas wielkich umartwień i ofiar. On 

pragnie miłości i do niej nas uzdalnia. W tą IV niedzielę wielkopostną zatrzymajmy się  

i zadumajmy nad naszą relacją z Bogiem i nad tym jakie są jej owoce. Zapatrzymy się w Boga, 

który z miłością otwiera swoje ręce, aby nas ukochać i uzdolnić do kochania. Powiedzmy dziś 

Bogu „tak”. Powiedzmy „tak” w obliczu tego czego się boimy, w obliczu tego, co nas przerasta 

a może budzi w nas sprzeciw, bo burzy nasz porządek i nasze oczekiwania. Jeżeli powiemy dziś 

Bogu „tak” i chwycimy Go za rękę, On sam nas poprowadzi i wskaże drogę którą usłał dla nas 

pięknymi różami. Jeżeli powiemy Bogu „tak” On uzdolni nas do wielkich dzieł. Jeżeli jednak 

nie powiemy Bogu „tak” i pozostaniemy za zamkniętymi drzwiami naszych planów i ambicji 

będziemy coraz bardziej smutni i zflustrowani. Będziemy jak niewidomi i głuchoniemi 

zamknięci w swoim małym i ograniczonym świecie. Pan Bóg często burzy świat naszych 

zabezpieczeń, ale nie po to, aby nas zranić, ale po to, aby otworzyć nasze serca u uzdolnić do 

pięknych dzieł. Chrześcijanin powinien ufać Bogu bezgranicznie mając przed swoimi oczyma 

perspektywę Królestwa Bożego, które powinno być dla niego jak latarnia dla żeglarza. 

Służebnica Boża siostra M. Iwona Król napisała „co Pan Bóg da jest dobre, choć my często 

tego nie pojmujemy”. Ona żyła w bliskiej relacji z Bogiem i wiedziała, że On jej nigdy nie 

opuści, w sytuacjach trudnych – idąc opatrywać rannych żołnierzy, stojąc przed żołnierzem, 

który groził, że ją zastrzeli, idąc z żołnierzem, który twierdził, że w pustostanie płaczą małe 

dzieci, idąc do chorego, któremu nie wiedziała jak pomóc. W każdej z tych sytuacji pokładała 

ufność w Bogu, który sam ją prowadził i zawsze zaradził. Służebnica Boża siostra M. Iwona 

Król przykładem swojego życia pokazała nam, że „tak” które powiedziała Bogu w czasie 
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ślubów zakonnych, wiernie powtarzała każdego dnia. Wypełniała Bożą wolę, a Dobry Bóg  

w swojej miłości i wszechmocy uzdolnił ją do czynów pięknych i heroicznych. 

 

 

 

 

 

 

 

ROZWAŻANIE IV 

„Bo myśli moje nie są myślami waszymi, ani wasze drogi moimi drogami — wyrocznia 

Pana.” /Iz 55,8/ 

W naszym kolejnym rozważaniu wielkopostnym chcemy pochylić się nad słowem. „A Słowo 

stało się ciałem” /J 1,14/, „Żywe bowiem jest Słowo Boże, skuteczne i ostrzejsze niż wszelki 

miecz obosieczny, przenikające aż do rozdzielenia duszy i ducha, stawów i szpiku, zdolne 

osądzić pragnienia i myśli serca” /Hbr 4,12/. Słowo, które Bogiem się stało; słowo, które nas 

przenika i zna nasze najskrytsze tajemnice. Bóg kieruje do człowieka słowo. Zadumajmy się 

dziś nad darem jaki dał nam Bóg – podarował nam mowę, uzdolnił naszą inteligencję nie tylko 

do używania, ale i do stwarzania słowa. Bóg posłużył się ludzkim słowem, aby objawić nam 

Siebie. Kiedy się tak zatrzymamy nad tym, dostrzegamy jak bardzo Bóg nas wywyższył. Dał 

nam zdolność mowy, zaufał człowiekowi uzdalniając go do posługiwania się mową. I tu warto 

zadać sobie pytanie – co ja robię z tym darem? Czym jest dla mnie Słowo Boga, słowo drugiego 

człowieka? W jaki sposób posługuję się tym pięknym darem? 

„A Słowo stało się ciałem”… Słowo miało zbawiać, uświęcać, dawać życie… Cóż jednak 

człowiek uczynił ze słowem? Człowiek skazał, ubiczował i przybił do krzyża „Słowo, które 

stało się ciałem”. Człowiek zapragnął zawładnąć słowem. Człowiek często używa słowa  

w sposób haniebny. Słowem rani, osądza, doprowadza do łez a nawet zabija swojego bliźniego. 

„Słowo, które stało się ciałem” umarło i trzeciego dnia zmartwychwstało. Często nasze serca 

pękają na milion kawałków w obliczu ludzkiego słowa, które rani nas lub tych, którzy są nam 

bliscy. Często jesteśmy wobec ludzkiego słowa bezsilni. Wydaje nam się, że nic nie możemy 

uczynić. Ale wcale tak nie jest, bowiem słowo ma moc zranić, ale też i uleczyć. Kiedy 

zostaniemy zranieni słowem szukajmy uleczenia w Słowie Bożym. Kiedy osoba nam bliska 

zostanie zraniona słowem nienawiści i oszczerstwa, my możemy tą ranę opatrzyć i uleczyć 

słowem miłości. 

Zadumajmy się w czasie tego Wielkiego Postu nad wypowiadanymi przez nas słowami. 

Musimy pamiętać, że nasze słowa są jak rozdmuchany dmuchawiec. Kiedy dmuchniemy w tą 

roślinę, jej nasiona rozsiewają się i nie można ich ponownie złapać. Tak samo nasze słowa sieją. 

Zapytajmy siebie co siejemy? Czy siejemy miłość, pokój, wyrozumiałość? Czy może zawiść, 
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niezgodę i ból? Pan Bóg jest Bogiem Miłosiernym.  Rozliczy nas z miłości i z każdego słowa, 

którym zadaliśmy mu kolejną ranę w naszym bliźnim. 

Bóg dał człowiekowi tak potężne narzędzie, którym może tyle dobra uczynić; którym może 

budować pokój i jedność. Bóg dał nam dar i wykorzystajmy go do szerzenia Jego miłości 

miłosiernej tam gdzie żyjemy i pracujemy. 

Służebnica Boża siostra M. Iwona Król jest wspominana jako ta, która niewiele mówiła, która 

była skryta, a jednocześnie jako ta, która potrafiła udzielać dobrych rad. Była otwarta wobec 

człowieka potrzebującego, którego sama potrafiła dostrzec w tłumie. Była czuła wobec 

ludzkiego cierpienia. Potrafiła pocieszyć i uśmierzyć ból nie tylko lekarstwami, ale i słowem. 

W obliczu śmierci nie dawała złudnych nadziei, ale dawała nadzieję życia wiecznego. Nie 

potrafiłaby tego czynić, gdyby nie była wpatrzona i zasłuchana w „Słowo, które stało się 

ciałem”… 

 

 

 

 

 

 

ROZWAŻANIE V 

W naszym ostatnim rozważaniu wielkopostnym chcemy się pochylić nad słowami św. Jana 

„Miłujmy nie słowem ani językiem, lecz czynem i prawdą” /1 J 3,18/. Dziś VI Niedziela 

Wielkiego Postu — Niedziela Palmowa. Niedziela w której przeplata się radość ze smutkiem, 

chwała z poniżeniem, uwielbienie ze wzgardą. Maluje się przed nami obraz Chrystusa — 

Bożego Syna siedzącego na osiołku. Wjeżdża do Jerozolimy, a tam tłumy ludzi witają Go 

wołając „Hosanna Synowi Dawidowemu” /Mt 21,9/, ścieląc na drodze swe płaszcze i gałązki 

z drzew. Liturgię dzisiejszej niedzieli rozpoczynamy z radością wyśpiewując chwałę 

Chrystusowi, po czym rozważamy drogę Jego męki. 

Jak wiele w człowieku skrajności i sprzeczności. Najpierw wita Chrystusa wołając Hosanna,  

a niedługo potem krzyczy ukrzyżuj Go. Zatrzymajmy się dziś nad naszymi postawami. 

Zatrzymanie to może okazać się bardzo trudne i bolesne. Z natury człowiek pragnie być 

dobrym, nieskazitelnym i z tego często czerpie siłę i inspirację do działania. Człowiek 

nierzadko ucieka przed prawdą o samym sobie. Nie chce przejrzeć się w zwierciadle, w którym 

mógłby ujrzeć siebie w prawdzie, która często pokazuje jak bardzo jest poraniony i jak wiele 

w nim jeszcze do naprawy. To ciągłe uciekanie kosztuje nas bardzo wiele energii. Dążymy do 

doskonałości, ale niekoniecznie wybierając drogę ewangelicznej doskonałości. Chcemy być 

piękni, inteligentni, poważani i dostrzegani. Często poświęcamy się dla innych, ofiarujemy nasz 

czas, nasze marzenia, nasze zdolności a tu nagle spotyka nas zawód. Ktoś nas nie docenił,  

a może skrytykował, może nie zauważył, zlekceważył nasz wysiłek i nasze starania. Warto 

wtedy zastanowić się nad swoją postawą, nad tym co w tej chwili dzieje się w moim sercu. 
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Mam prawo czuć ból i cierpienie. Chrystus witany słowami „Hosanna Synowi 

Dawidowemu” został za niedługo na śmierć skazany. Chrystus również cierpiał i tym 

cierpieniem zbawił nas. Ważne jest to, co zrobię z moim bólem i poczuciem 

niesprawiedliwości. A może Pan Bóg daje mi doświadczenie odrzucenia, abym stanął  

w prawdzie. Może pragnie oczyścić moje intencje. Może zabrnąłem za daleko w swoim 

pragnieniu bycia dostrzeżonym i uczyniłem sobie bożka z moich pięknych i szlachetnych 

czynów. „Miłujemy nie słowem ani językiem, lecz czynem i prawdą” — niech te słowa św. Jana 

pomogą nam stanąć w prawdzie. Czy moje życie i poświęcenie dla innych  nie opierają się  

w większej mierze na pragnieniu, aby o mnie mówiono, aby mnie chwalono, aby dostrzegano 

moje talenty, moją inteligencję i tak dalej byśmy mogli wymieniać. Spróbujmy zastanowić się 

dziś jaka jest moja postawa względem bliźniego, jakimi kieruję się uczuciami i motywacjami? 

Nie po to jednak, aby się obwiniać i po raz kolejny wpaść w wir aktywności celem ucieczki 

przed prawdą, która może zaboli. Spróbujmy dziś spojrzeć głęboko w swoje serce po to, aby 

rozpocząć na nowo. Być może dzięki zweryfikowaniu samego siebie zobaczę drugiego 

człowieka, którego do tej pory traktowałem jak wroga, bo odebrał mi to co myślałem, że mi się 

należy. Kiedy odkryję prawdę o sobie, kiedy zobaczę swoje oblicze w Miłosiernych Oczach 

Boga dostrzegę, że przede mną jest tylko jedna droga, droga ku życiu wiecznemu. Ludzie, 

którzy podążają tą samą drogą nie są moimi wrogami. Wrogami są moja pycha, chciwość, 

nieczystość, zazdrość, nieumiarkowanie, gniew, lenistwo. Obym dziś nie był tym, który będzie 

witał Chrystusa śpiewając Hosanna, rozważając i roniąc łzy nad Jego cierpieniem i męką, aby 

potem po wyjściu z kościoła patrzeć z wyższością na bliźniego, oceniając, krytykując, traktując 

swojego brata z zazdrością i zawiścią. 

„Miłujmy nie słowem ani językiem, lecz czynem i prawdą” /1 J 3,18/. Słowa św. Jana bardzo 

mocno wpisują się w życie naszej Służebnicy Bożej siostry M. Iwony Król nazywanej cichą 

bohaterką Wschowy. O postawie jej ewangelicznej miłości nie świadczą tylko jej słowa, ale 

przede wszystkim jej czyny. Siostra M. Iwona niewiele pozostawiła po sobie. Nie mamy 

żadnych zapisków, pamiętników, mądrych rad i sentencji. Pozostawiła natomiast świadectwo 

wiary wyrażonej w czynach których heroizmu miłości i bohaterstwa chyba nikt nie zaprzeczy. 

Swoją miłość względem Boga i człowieka pokazała w bezgranicznym ofiarowaniu samej siebie 

w codziennej i niestrudzonej służbie. Wciąż w biegu, wciąż w drodze z różańcem w ręku, 

czuwając przy chorych i dbając o piękno świątyni. Zmęczona, wielokrotnie narażając swoje 

życie służyła Miłości. Pokazała nam prosty i piękny sposób kroczenia drogą, jaką Chrystus 

ukazał w Ewangelii. 

 

 

 

 

 

 


